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Korpusy wakacyjne
n a p is a ł

D r . . .

Myśl rzucona przed dwoma laty  przez prof. J . 
Gulińskiego, ażeby z dziatwy, pozostającej przez ferje 
w mieście, uformować korpusy, któreby codziennie 
° d b y w a ł y  wycieczki w sąsiednie lasy i tam że czas 
przepędzały na grach i ćwiczeniach gimnastycznych, 
^io doznała takiego poparcia, jakiego jej się słusznie 
Należy. Myśl to zaiste bardzo szczęśliwa i sądzę, na- 
êży się nią szczerze zająć i do jej zrealizowania

dążyć.
K orpusy wakacyjne mające na celu robienie w ciągu 

^'akacyj codziennych wycieczek z młodzieżą za m ia
sto i zabawianie ich tam że na świeżem powietrzu 
Przez kilka godzin różnym i gram i i ćwiczeniami gi- 
Uuiastycznemi, przyczyniyły się wielce do podźwi- 
Suienia ogólnego stanu zdrowotnego u młodzieży szkol
nej i odciągnęłyby niejednego chłopaka od tak  zwa
nego ulicznego ,,bum lowania“, próżnowania, będącego 
niewyczerpanem  źródłem złego.

Jak ie j doniosłości są wycieczki urządzane z m ło
dzieżą szk o ln ą , wiedzą o tern wszyscy. U staw y szkolne 
Państw  innych, osobnymi paragrafam i nakazują nau
czy c ie lo m  urządzanie pewnej liczby wycieczek w ciągu 
roku szkolnego, a nakazują odbywać je  nietylko 
^  godzinach wolnych od nauki, ale i w godzinach
szkolnych.

Pojedyncze gm iny państw  obcych, organizują 
z własnej inicjatyw y g ry  i ćwiczenia gim nastyczne 
dla. młodzieży w dnie wolne od nauki i łożą w tym  
celu znaczne sumy, n. p. F ran k fu rt nad Menem w y
daje rocznie na wycieczki 3000 marek, a każda szkoła 
^ e  wspom nianem  mieście m a swoje boisko gim na
styczne, albo tuż przy szkole, albo za miastem.

N a boiskach tych gromadzi się młodzież tak  
rzęska ja k  i żeńska dwa razy w tygodniu począwszy 
°d m aja i zabaw ia się pod nadzorem kilku do tego 
przeznaczonych nauczycieli i nauczycielek.

Korpusy w akacyjne mogłyby choć w części wy
pełnić rażącą lukę, jak a  istnieje w ogólnem w ycho
w aniu naszej młodzieży. Aby jednak cel swój osią- 
&Bęły powinny być tak  urządzone, iżby jak najmniej

za sobą kosztów pociągafy. W spólne podwieczorki 
powinny być z góry z korpusów w akacyjnych w yru
gowane, bo pociągają za sobą wielkie koszta, a nie 
przyczyniają się wcale do osiągnienia celu. Zdrowie^ 
w ytrwałość na różnego rodzaju trudy, w ytrwałość na 
pragnienie, głód, upał i t. d. są rezultatam i m ądrze 
urządzonych wycieczek. D latego nie podwieczorki^ 
ale ruch, ochota, wesołość oczekiwać w inny chłopaka 
na miejscu gry.

A pety t z jakim  chłopak spożyje swój podwie
czorek, gdy wróci do domu, nagrodzi mu poniesione 
trudy. Czterogodziny ruch na  wolnem pow ietrzu co
dziennie w ciągu wakacyj odbywany, wpłynie ko
rzystnie na zdrowie młodzieży, usunie niejednę cho
robę i wzmocni cały organizm.

N a miejscu przeznaczonem do gier, miejscu ró- 
wnem, zarosłem traw ą a oddalonem o ile to być może 
jak  najbardziej od m iasta i ulicznego kurzu, w inna 
się młodzież zabawiać gram i swojskiemi, najlepiej im 
do gustu  przypadającem i, a zatem  gram i takiem i ja k : 
kotek i myszka, przeryw any król, jastrząb  i gołębie 
i t. p. Nie idzie jednak  zatem, ażeby nie wolno było 
nauczycielowi wprowadzać gier nowych, nieznanych 
młodzieży, a już to z właściwych im większych ru 
chów, lub innych przymiotów korzystniejszych. I  tak  
n. p. „a do jam y lis ie !“ , „gra angielska k rok ie t'1 i t. p. 
są nadzwyczajnie dla dzieci ponętne i stoją na rów ni 
z gram i innym i, tak  co do swojej wartości fizycznej, 
jak  i moralnej.

Prócz codziennych wycieczek na  m iejsca stale 
wyznaczone, dobrze by było czynić wycieczki bota
niczne, geograficzne i historyczne. W ycieczki takie 
m iałyby na celu zapoznać dziatw ę z okolicą m iastar 
z zabytkam i historycznym i, jeśli się jak ie  w bliskości 
m iasta znajdują, z fabrykam i i praktycznie z geografią.

G ry na boisku winne być także przeplatane ćwi
czeniami gimnastycznemu i musztrą. K ażda w ycieczka 
pow inna się kończyć krótką m usztrą lub ćwiczeniam i 
wolnymi. Od czasu do czasu ćw iczenia w robieniu 
bronią m ogłyby być także przeprow adzane; a w ta 
kim razie laski służące do ćwiczeń w olnych, mogą 
zastąpić karabin. Zdrowie ciała zależy także i od 
czystości jego skóry. Nie byłoby więc rzeczą zby
teczną urządzać z korpusami co najm niej raz na  ty 
dzień n. p. w każdą sobotę wspólną kąpiel.
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Ezecz ta  na oko w ydaje się może nieco ryzy
kow ną, jednak  w rzeczywistości je s t ona nie trudną. 
Miejsce p ły tkie w rzece lub basen w stawie zabez
piecza aż nadto chłopaka od utonięcia. Miejsce to 
m ożna dla większej pewności ogrodzić sznurem. Sy
gnał trąbką lub św istaw ką dany rozpoczyna kąpiel, 
tak iż  ją  kończy. Silne nacieranie ciała po kąpieli 
i marsz w szybkim tem pie ochrania młodzież od za
ziębienia. Ile  wspólna kąpiel m a stron dobrych, tego 
trudno je s t tu  wyliczać, ale wspomnę tu  tylko, że 
budzi odwagę w tchórzliw ych i hartu je ciało.

Ażeby korpusy wakacyjne mogły wejść w życie 
p o trzeb a :

1. Boiska do gier.
2. Nauczycieli fachowych i
3. Odpowiedniego funduszu.
Boiska do gier w inna dać gmina.
Aby zaś wykształcić nauczycieli fachowych, n a 

leży otworzyć kurs gim nastyczny przy Towarzystwie 
gim nastycznem  „Sokoł“.

Fundusz potrzebny na honorarja dla nauczy
cieli, zakupienia przyborów do gier i t. d. może się 
utw orzyć po lsze z w kładek uczniów, po 2gie z sub
wencji gm iny, a po 3cie ze składek publicznych.

W kładki uczniów powinny być ja k  najniższe, 
n ie przewyższające kw otę 1 guldena. Chodzi bowiem 
o to, by  jak  najw iększa liczba młodzieży brała udział 
w wycieczkach korpusów, a także i ten powód prze
m aw ia za niską w k ład k ą , że każdy uczeń zapisujący 
się do korpusu będzie zmuszony sprawić sobie cza
peczkę odpowiednią, aby przynajm niej ta  część u b ra
n ia  była jednolita.

Zastanaw iając się nad korpusami w akacyjnym i 
nasuw a się każdemu następujące py tan ie : czy kor
pusam i w akacyjnym i m a sję zajm ywać szkoła, czy 
też Towarzystwo gim nastyczne. Stanowczo odpowia
dam : że tylko szkoła pod egidą Tow. pedagogicznego 
lub Tow arzystw a innego, um yślnie w tym  celu stw o
rzonego w inna się zajm yw ać korpusam i w akacyjnym i 
a to z następujących powodów:

1. Nauczyciele szkół znają uczniów szkoły swo
jej, co podnosi wielce karność.

2. E ta t nauczycielski jednej szkoły przewyższa 
już  e ta t Tow arzystw a gim nastycznego, a do korpusów 
w akacyjnych je s t znaczna liczba nauczycieli potrzebną.

3. Nauczyciele ludowi zajm ując się korpusam i 
w akacyjnym i nabraliby w praw y i doświadczenia, a po
nieważ po szkołach nie tak  często jak w Tow arzy
stw ie gim nastycznem  zm iany w nauczycielach n a
s ta ją , spraw a ta  z czasem m ogłaby być do perfekcji 
doprowadzoną.

4. Nauczyciele ludowi zajmując się korpusami, 
zajęliby się tern samem szczerze nauką gim nastyki, 
gdyż za pierw szy w arunek staw iałbym  każdem u 
nauczycielowi, k tó ry  przy korpusie m a być za tru 
dniony, ażeby przynajm niej tyle Wiedzy gim nastycznej 
posiadał, ile nauczyciel ludowy posiadać winien.

W arunek więc tak i w płynąłby bardzo korzystnie 
na  podniesienie g im nastyki w naszych szkołach lu 
dowych.

Na podstawie więc tej decyzji, że szkoła w inna 
się korpusam i w akacyjnym i zająć, plan organizacyjny 1

korpusów według mego zapatryw ania w yglądałby na
stępująco :

K ażda szkoła stanow i dla siebie korpus.
K orpus ten  może być w iększy lub mniejszy, od

powiednio do wpisanej liczby uczniów.
G dyby korpus pewnej szkoły b y ł bardzo mały, 

można go przydzielić do korpusu innej szkoły. Kor
pus każdy rozpada się na oddziały po 50 uczniów. 
K ażdy oddział prowadzi jeden  nauczyciel fachowy- 
Oddział tak i rozpadać się w inien na 2 plutony po 2ó 
uczniów.

Nad pojedynczym i plutonam i ustanowieni są 
porucznicy, chłopcy wiekiem  starsi, nauczycielowi do 
pomocy dani, w ybrani większością głosów przez współ- 
kolegów.

Korpusem  dowodzi kierow nik korpusu, który 
w inien być z gim nastyką dobrze obeznany.

Uczniowie należący do korpusu mogą być jedno
stajnie um undurow ani.

K ażdy korpus powinien mieć swojego trębacza 
lub dobosza, którym  pow inien jednak  zawsze być 
jeden z uczniów, pow inien mieć swój sztandar, około 
ktorego zawsze się grom adzi przed wyruszeniem  za 
miasto. S ztandar ten  powinien być sporządzony z bia* 
łej i czerwonej m aterji, przybitej do biało czerwonego 
drążka. Na sztandarze w inna być nazwa szkoły.

K ażdy korpus ma swoje osobne boisko do gier-
Boisko powinno byc najdalej o godzinę drogi 

oddalone od środka m iasta. W inno być wszędzie równe 
bez dołów, porosłe traw ą i zacienione. Boisko podzie
lone ma być na  ty le rów nych części, ile je s t w kor
pusie plutonów, tak, by każdy jiluton m iał swoje 
boisko.

K orpusy  zorganizowane w wyżej podany sposób, 
k tóry  jesc nie innym  ja k  wojskowym, a k tó ry  tylko 
pobieżnie skreśliłem, przyniosłyby niechybnie pra
wdziwą korzyść społeczeństwu i stałyby się silną 
podporą m oralnego i fizycznego w ychowania młodzieży, 
k tó ra bez takiego czynnika nie nabiera n igdy tego 
h artu  ducha i ciała, jak im  się ojcowie nasi w każdej 
dobie życia swego odznaczali.

0 gimnastyce ze stanowiska estetvki
*

skreśli

Br. M irosław  T yrsz.

I .  W stęp.

„Zaklinam  się na  w szystkie bóstwa, że raczej 
wolę być pięknym , niż królem P e rs ji!“ tak  mówi 
K ritobul w słynnej uczcie Ksenofontowej, a w sło
wach tych niezbitym  sposobem odzwierciedla się duch 
grecki, ow iany na wskroś pięknem, a objawiający je  
we w szystkich życia swego czynnościach.

Te szlachetne, z charakterem  greckim  na wskroś 
zrosłe, poczucie piękna, występowało na jaw  tak  w ka- 
żdem najzwykłejszem  naczyniu, służącem do powsze
dniego użytku, jak  i w posągach i św iątyniach bogów 
jeg o ; tenże duch kierow ał wychowaniem, dążącem 
do uszlachetniającego piękna tak  ducha jak  i c i a ł a ,  
z tego ducha jedyn ie pow stały owe „ z a w o d y  p i ę -
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k u  o ś c i  c i e l e s n e j 11, w k tó ry ch  celu jący p ięknością 
e>ała, b y w ał uczczony honorow ą n a g ro d ą , tenże duch 
^ z ą d z a l  św ie tne  narodow e i  re lig ijn e  uroczystości, 
spojone z z a w o d a m i  s i ł y  i g i b k o ś c i  c i e l e s n e j ,  
tenae duch  w yraźn ie  nakazyw ał i dziarsk im  Spar- 
taóezykom  n ie ty lk o  dzielnie, ale i p iękn ie  bojow ać 
1 um ierać.

W e  w s p a n i a ł y m  b l a s k u  m a r m u r u ,  k t ó r y  p o w i ę 

k s z a ła  ś w ie ż a  z i e l e ń  d r z e w  c i e n i s t y c h ,  j a ś n i a ł o  r o z -  

ie g łe ,  p i ę k n e ,  k o l u m n a m i  i  p o s ą g a m i  o z d o b io n e  h e l l e ń 

s k ie  b o i s k o  g i m n a s t y c z n e ,  o g ł a s z a ją c e  j u ż  z  z e w n ą t r z  

k a ż d e m u ,  k t o  s i ę  z b l i ż a ł  i  w c h o d z i ł ,  z e  w s t ę p u j e  

r u ie js c a  n i e  p r ó ż n e j  l u b  s u r o w e j  le c z  u s z l a c h e t n i a  
j ą c e j  p r a c y ,  d o  m ie j s c a  w y ż s z y m  c e lo m  p o ś w ię c o  

U ego . J a k  z e w n ą t r z  t a k  i  w e w n ą t r z  w s z y s tk o  p o d n o 

s i ło  d u c h a  p i ę k n o ś c i ą  u r z ą d z e ń  i  u k ł a d n y m  w y m i a  
r e m ;  w  k o ń c u  k a ż d y  n a j p r  o  s  t s z y  r  u  c  h  , k a ż d y  

s k o k ,  k a ż d y  r z u t ,  k a ż d y  c h w y t ,  r o z t r z ą s a n o  n i e t y l k o  

z e  s t a n o w i s k a  p r a k t y c z n o ś c i ,  l e c z  i  z a r ó w n o  z e  s t a 

n o w is k a  p i ę k n a  j e g o ,  a  p r z y  n a u c z a n i u  b a c z o n o  n a  

° b a  p o w y ż s z e  w z g l ę d y  z  r  ó  w  n  ą  s t a r a n n o ś c i ą .  A  p lo 
n e m  i  o w o c e m  w s z e lk ie j  p r a c y  t a m  p o d j ę t e j  b y ł o  

c ia ło  n i e t y l k o  s i l n e ,  a l e  i  p i ę k n e ,  b a  p r a w i e  b y ł o  to  
n  G r e k ó w  j e d y n y m  c e l e m  c a ł e g o  w y c h o w a n i a

^  g im nazjach .
B y ły  to  zap a try w an ia  i zasady owego narodu , 

k tó ry  doszedł najdalej w  ty m  k ie ru n k u  i m ógł się 
poszczycić najp iękn ie jszym i co się ty czy  cielesnego
W y c h o w a n ia  w y n i k a m i .  ..........................

N ie m am y zam iaru  tu  bliżej badać, jak im i śro
dkam i osiągnął owe rezu lta ty , jedyn ie  t j l e  chcem y 
tu  nadm ienić , że zaw dzięcza on to  baczeniu  na  w szech
stro n n ą  a rów nom ierną  czynność cie lesną, a dalej, ze 
U i i ę d z y  p i ę k n o ś c i ą  p o j e d y n c z y c h  c z y n n o 
ś c i ,  a u d a t n y m  r o z w o j e m  c i a ł a  l e ż y  w z a 
j e m n a  z a w i s ł o ś ć  z e w n ę t r z n a .  K ażda rzeczy
w ista  p iękność ru ch u  w ym aga sam a przez się zupeł
nego opanow ania całego ciała, a n ie ty lk o  ty ch  części, 
k tó rem i ru ch  pew ny  w y k o n y w u jem y ; każde jed n ak  
opanow anie c ia ła  pociąga za sobą czynność m ięśniow ą, 
sku tk iem  czego p iękność we w szystk ich  ruchach  w y
m aga, jirzy  n ieu stan n em  opanow yw aniu  ciała, n ie 
ustającego  też  n a tężan ia  całego m ięśniow ego ustro ju , 
W następ stw ie  tego, zarów no w z r a s t a  t e z  i s i ł a ,  
W yrabia się w y t r w a ł o ś ć ,  k tó re  w sp iera ją  rozwoj 
sprężystej z g r a b  n o ś  c i ,  bez k tórej siła  często po
dobną b y  b y ła  do m artw eg o  nieruchom ego m ają tk u .

T ak  w ięc p iękność a siła, h arm on ia  a u zy tecznosc  
Wzajem się n ie  w ykluczają, czego ż^w ym  dowodem  
są G recy  sam i, lecz owszem  ju ż  sam e w zględy u ży 
teczności i s iły  zalecają  baczenie n a  harm on ją  i piękność.

W sk azu jąc  na  pow yższe okoliczności m e chcem y 
tem i obudzać m n iem an ia , ja k o b y  p iękność s a m a  
P r z e z  s i ę  i bez w szelkich w zględów  zew nętrznych  
uie m ia ła  d la  nas żadnej w artości. P a trz ą c  n a  p iękne 
ciało, n a  p ięk n y  skok, n a  jak ieko lw iek  p iękn ie  w y 
konane ćw iczenie za tę tn i żyw iej i bez in n j  ch w zglę 
dów każde p raw e serce.

P ie rw iastk o w ą  surow ość r a d z i  innym  pozostaw m y, 
ujy  zaś, o ile tem u  złożoność i trudność  n ie są na  
przeszkodzie, w szystko  co działam y, chcem y też  sto 
sow ać do w ym ogów  poczucia piękności.

C hcem y to  a to li u sku teczn iać  sposobem o b m y 
ś l a n y m ;  chcem y to czynić w  każdym  k ie ru n k u ; 
bogaty  nasz  u k ład  g im nastyczny  dozw ala nam  od
rzucić, co się sprzeciw ia tem u i zyska ty lko  n a  up ro 
szczeniu.

Co tu  podać zam ierzam y, je s t  w skazów ką ku  
tem u, co do treśc i, tu szy m y , zupełną.

J e s t  to  znow u usiłow anie w ty m  k ie ru n k u  p ie r
wsze, je s te śm y  bez poprzedników  n a  tern polu ja k  
u nas, ta k  i gdzieindziej.

W ym ogi es te tyczne  są liczne, liczniejsze n iż  
zw ykle przypuszcza zm ysł n iew ykszta łcony . C hcem y 
je  w szystk ie  przenieść ta k  na  ćw iczenia jed n o stek  ja k  
i wspólne, a rów nież podporządkow ać tym że w ym ogom  
ich następstw o. Celem naszym  będzie zarów no w y
tk n ąć  o ile one do tyczą rozw oju ciała, i o ile m ogą 
m ieć znaczenia  w ub ran iu , p rzyrządach  i  gm achu.

Że się ogran iczym y n a  tern, co się p rzy  dobrej 
woli sku teczn ie  przeprow adzić  da, sam o przez się 
rozum ieć n a le ż y ; a po większej części ob jaśnim y 
ty lko  p raw id ła  p rak ty k i u nas zaprow adzonej.

II . Podział.
W spom nieliśm y, że w ym ogi estetyczne, o ile 

do tyczą g im nastyk i, są dosyć liczne. Tern bard z ie j 
po trzeba, abyśm y je  w edług ich  w ew nętrznego p o k re
w ieństw a podzielili, a podział sam  up rzy tom nili sobie, 
d la  pew nego i ja sn eg o  p rzeg lądu  całości.

N astępu jący  podział m niem am y, w ystarczy  dla
celu naszego:

1. W szystko, co je s t  celow i sw em u nieodpow ie-
dnem  i przeciw nem , lub  cokolw iek się czyni nieodpo
w iednio i sprzecznie, nie podoba się naw et zm ysłow i 
n iew ykszta łconem u. W  tern znaczeniu  je s t o d p o -  
w i e d n o ś ć  celowi w czynie i przeprow adzeniu  n ie
jak o  n a jp ierw o tn ie jszem  i zasadniczem  żądaniem , k tó 
rem u przy  ćw iczeniach cielesnych w zupełności za 
dość uczynić  należy. N iew ym uszoność, lekkość, czy
stość w  każdem  dz ia łan iu  zupełn ie  się z n iem  w iąże, 
co jed n ak że  szczegółowo oznaczyć i w ykazać m usim y.

2. O dpow iedności pokrew ną je s t  j a s n o ś ć  n a 
szych  czynów . W szystko  co p rzy  ćw iczeniach w yw o
łu je  n iedok ładne w rażenie , ja k  n. p. w oltyż, k tó ry b y  
nie  b y ł an i odboczką, an i o d w ro tk ą , słuszn ie ja k o  
n iew yraźny , w prost odrzucam y, tem bardzie j zaś w szy
stko  stanow czo się podoba i zaleca, co się p rzy 
czynia do ja sn o śc i; ja k o to : czystość i popraw ność
w przeprow adzen iu , a w y trw an ie  p rzez d łuższy czas 
w  złożonych  postaw ach.

3. D'o jasn o śc i p rzy czy n ia  się tak że  podział ca 
łości n a  odrębnie  i w yraźn ie  odłączone części, co 
r o z c z ł o n k o w a n i e m  zow iem y, czem z jed n e j s tro n y  
p rzy sp arzam y  ożyw iającej r o z m a i t o ś c i ,  k tó rą  uzu
pe łn iam y  w ytw orzen iem  rzeczy w isty ch  p r z e c i 
w i e ń s t w ;  z drug ie j zaś s tro n y  n ie  śm iem y u ch y b ić  
j e d n o l i t o ś c i  i c a ł o ś c i .

4. Z rozczłonkow aniem  łączy  się dalej r ó w n o 
m i e r n o ś ć  i p o m i e r n o ś ć  części z onego w y n i
k łych , jak o też  i w zajem na ty ch że  r ó w n o w a g a .

W szelk ie  te  w ym ogi odnoszą się  też  do rozw oju 
ciała sam ego, a w rozm ow ie ogólnej n. p. pięknem  
m ożem y nazw ać ty lko  ciało ró w n o m iern ie  rosłe i roz-
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-wimęte. Ale pojęcia te  żądają  i w y m ag a ją  w yraźn ie j
szego  objaśnienia  i oznaczenia  pew nych  liczb, a  to 
-metylko dla  części ciała, lecz też  i d la  rozm iarów 
■każdej całości p rzy  w iększych  ćwiczeniach wspólnych, 
tudzież dla w ybudow ania  i u rządzenia  naszych  za
k ładów . J e s t  to s tanow isko bardzo w ażne dla całego 
zakresu  g im nastyk i .

5. Spełnienie  w szystk ich  w ym ogów  zaw ar tych  
w  czterech działach wyżej p rzy toczonych  je s t  jeszcze 
n iew ystarczającem , skoro się nie przy łączy  do nich  
zgoda  i ład, tak  więc zgrom adzim y w  g ru p ę  piątą  
i  o s ta tn ią  wszystko co oznaczym y pojęciem i nazw ą 
h a r m o n j i .  Co ze sobą się zgadza, co łącznie może 
być  spojonem, czy to  pod w zg lędem  kształtu , czy 
b a rw y  m usim y tu  w ziąć pod rozw agę i bliżej 
określić. Tern wreszcie uzupełn im y i  ukończym y naszą 
rozprawkę.

Treść jej jed n ak że  okaże się o wiele obszerniejszą 
i  bo g a tszą ,  n iżby  m ogła  być  skreśloną tu ta j ,  gdzie 
się  rozchodzi ty lko  o tym czasow y przegląd.

(C. d. n.).

Przechadzki i w ycieczki
w  ce lach p e d a g o g ic z n o - d y d a k ty c z n y c h

napisał 

Antoni Rink
nauczyciel w wielickiej szkole wydziałowej.

(Ciąg dalszy).

Niejeden przedm io t nie da się w szkole pokazać 
uczniom. Pouczając ich o naszych drzewach leśnych 
może nauczyciel jedynie  liście, kwiat, owoce i ga łązk i 
(pokazać, ale uczeń nie zobaczy wyniosłego dębu, ów 
symbol siły, wyniosłości i trwałości,  na  jego odwie- 
cznem stanowisku, nie posłyszy uroczystego  szm eru  
naszych lasów, nie zrozumie j a k  to n iek tóre  rośliny 
rosnąc  razem, n a d a ją  okolicy pewną cechę i ch a rak te r ,  
p row adząc życie towarzyskie, ja k  n. p. graby, buki, 
sosny, jodły  i świerki. Tu dopiero można p rzekonać 
się naocznie, ja k i  wpływ potężny na florę, faunę, 
życie i zajęcie mieszkańców wywiera własność grun tu ,  
k l im a t  panujący, jakość  i ilość wód. Tu może się 
każdy  przekonać j a k  wielki wpływ wywiera człowiek 
na  postęp  i rozwój k u l tu ry ;  wystarczy pokazać j a k  
różną  je s t  nasza  dzika marchew od uprawianej, p e ł 
nej m ięsis tośc i i słodkiego soku, j a k  różne i c ierpkie  
p łonki jab łek  lub g ruszek  naszych lasów od usz lache
tnionych, p rzedstaw ia jących  tyle rozm aitości, przewy- 
bornego sm aku  i przynoszących tyle ludziom korzyści.

M artwe zwierzę, p tak , m o ty l , roślina nie są 
w możności dać uczniowi ta k  żywego obrazu, ja k  
podglądanie  ich życia w całej przyrodzie. Nauczyciel 
zwraca  uwagę ucznia, ja k  flora i fauna zawisła  od 
powietrza, śwatła, ciepła, wilgoci, co powoduje, że n a 
wet na  niewielkiej p rze s trzen i  p rzeds taw ia ją  się nam  
ed m ien n e  obrazy wegetacji. Zwróci uwagę na  m echa
niczne i chemiczne dz ia łan ie  wody, sku tk i  wylewów, 
m ineralogiczne i geologiczne s tosunki gleby ojczystej.

Korzyść z wycieczek w ten  sposób przeprow a- 
wadzonych okaże się wówczas, gdy nauczyciel sposo

bem analogicznym będzie uczniom opowiadał o pło* 
) dach, faunie i florze s t re f  równikowych i b iegunow ych .

P rzechadzk i przyczynić się wielce mogą także 
i do zrozum ienia  opisów poetycznych i prozaicznych.

Zawisło to częstokroć od pewnej znajom ości przed
miotów i poznania  życia o taczającej przyrody, co 
miejscy uczniowie jedyn ie  na  wycieczkach poznać 

1 m ogą. Jeże li  własnymi oczyma nie zobaczy wielu rze-
s czy, wówczas wyobrażenia  jego  n ie jednokro tn ie  okażą

się fałszywe, albo n iedokładne. Jeżeli  nie widział 
: życia wiejskiego w le tn im  wieczorze, ja k  odczuje

piękny opis M ick iew icza :

Tu owiec trzoda becząc w ulice się t łoczy  
I  wznosi chmurę pyłu;  dalej zwolna kroczy  
Stado cielic tyrolskich z mosiężnemi d zw o n k i;
Tam konie rżące lecą ze skoszonej łąki:
W szystko b ieży  ku studni, której ramię z drzewa  
R az wraz skrzypi i napój w koryta rozlewa.

Dla nauki języków  wycieczki i d la tego  mają 
pewne znaczenie, że dos ta rcza ją  m a te r ja łu  do ćwiczeń 
pisemnych. Uczeń opisuje co widział, słyszał, od- 

i czu ł,  czego się nauczył. W ten  sposób p r zyu cza  

się do samodzielnego p rzedstaw ien ia  swych własnych 
myśli. Goethe s łusznie  pow iedz ia ł ,  że dokładne 
przyg lądan ie  się o taczającej p rzyrodzie  utkwi tak  da
lece w pamięci, ze w p rzedstaw ieniu  nas tęp n ie  scen 
z życia natury , z trudnośc ią  przychodzi rozm inąć  się 
z prawdą.

Podczas przechadzek  może nauczyciel z uczniami 
wykonywać rozm aite  pom iary . Tu m ierzym y długość 
budynków, drzew ściętych, dróg, powierzchnię pól. 
łąk . N asam przód  m ierzą  odległość krokam i, ponieważ 
jed n ak  rezu l ta t  okaże się rozm aity , za tem  okaże się 
po trzeba  przyrządów, k tórych użycie poda rozm iar 
dokładny. Uczniowie oznaczają  dokładnie  długość 
k i lom etra  (wiorsty), m e tra  kwadratowego, ara ,  obli
czają średnicę i obwód ściętych pui rozm aite j g rubo
ści, wyszukując sam i ludolfinę i zasadę  obliczania. 
W praw niejs i  uczniowie podają  obwód i średnicę na 
oko, poczem n as tępu je  sprawdzenie . Zanim  nau czy 
ciel lozpoczuie naukę o figurach ,, in a b s t ra c to “ , 
okaże je  nasam przód  na p rzedm io tach  rzeczywistych, 
gdyz częstokroć uczniowie uw aża ją  je  za  coś o d e rw a 
nego, narysowanego k re d ą  lub ołówkiem, nie p rzypu
szczając naw et j a k  w około otoczeni są przedm io tam i 
w ksz ta łc ie  t rapezu , rombu, elipsy i t. d. Podobnie 
loz inaite  rodzaje  tró jkątów  pozna z k sz ta ł tu  pól, łąk, 
linie równoległe na  szynach kolei że laznej,  w aleach 
ogrodów, ostrosłupy , g ran ias tos łupy , walce i t. p. na 
pomnikach, s łupach kam iennych . Nauczyciel wyszukuje 
z uczniam i cechy główne, na ich podstawie definicje, 
podaje nazwy, chroniąc się w ten  sposób od zarzu tu  
ja k i  H e rb a r t  zrobił nauczycielom  m atem atyk i ,  że by
najm niej się nie s ta ra ją  wyobraźni dziecka przygoto
wać do tej nauki odpowiedniemi ćw iczeniam i.

Uczniowie n a  wycieczkach obliczają długość cie
nia  i według tego  p rzekonują  się o wysokości p rzed 
m iotu  i odwrotnie. Podczas m arszu  dla ożywienia 
um ysłu  podają  uczniowie długość przebytej drogi 
w kilom etrach  na podstawie słupów, dalej według 
tego obliczamy trw an ie  pochodu i t. p.



Aby dzieci odniosły  korzyść należytą z rezwią- 
zywania przykładów rachunków z zakresu gospo ai 
stwa w iejskiego, le śnego  i t. p. należy przedewszys  
kiem zapoznać ich z życiem, pracą i zajęciem  za

śnionych w niem  ludzi. . . , .
Śpiew em  urozm aicamy przechadzki i w y c ie c z ' i ,  

nauka śpiewu znajduje swe zastosowanie pra y 
czne. P ieśń  j e s t  rosą ożyw czą , promieniem słonecznym  
naszych przechadzek; w niej urok m ewysłow iony,  
°krasa z ło tego  wieku dziecięcego i m łodzieńczego.

S taraliśm y się  wykazać powyżej jak wielkiei z n a 
czenie mają przechadzki dla wychowania in te lektua  
nego, lecz  nie można im odmówić rowmez pewnego  

Opływu na wychowanie estetyczne.
„Przyroda prawdziwą akadem ią estetyki (Schulze),  

fo r m a ln e  utwory natury przedstawiają nam cu o\vne 
kształty , harm onijną zgodność pięknych barw, sy m e 
tryczne u łożen ie  części pojedynczych w od osc. 
rem one dla piękna w sztukach, a co naturalne ra 
nimy, obudzenia poczucia estetycznego. Jeże l i  w uczniach  
rozbudzimy zm ysł dla p iękności otaczającej p izyio . y,
Wówczas poznają oni i zrozumią ogolne pię ’no -

(D . c. n.j .

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lw ow ski.

Nowo w ybrany W ydział odbył dnia 28. kw ietn ia  
b. r  pierw sze posiedzenie, na którem  uchwalono przyjąć 
ofertę p. K am ienobrodzkiego na wyprawę fasady roboty 
zaś rzeźb iarsk ie  powierzono znanemu chlubnie y
H M  p. P io trow i Harasim owiczowi. E obo tJ Wlimy b j«  nkon- 
« * » .  po koniec eccrwca. F ro n t wyprawionym b ę d . i .  wa 
Pnem hydryaulicznem , podwórze zas zwykłem, a p ,y 
sposobności w ybite zostaną d rugie drzw i w narożni

U lprzy,jękto do wiadomości spraw ozdanie ustępującego 
komitetu zabawowego, k tóry  pomnożył fundusz ^ o w y  
kwotą 1500 zł. Do nowego zas powo ano pp. . . y 
Broniewskiego, D r. K azim ierza C zarnika, F isze ra  J a n a  
Bubla, Jakubow skiego, Janikow skiego, H em erlinga, L anga, 
Bułeckiego, D r. Paw likow skiego, S zelestaka, la rg o n sk  „ , 
Tyblewicza, W aw rzynickiego i  Zagórs lego• qw 

N astępnie przyjęto  rezygnacją  p  ̂
z godności wydziałowego, w miejsce jego wsz 
regulam inu zastępca D r. K azim ierz Czarnik, jako n j-
■Więcej głosów mający.

Chorążym i zamianowano na jeden 1 0  p p .. ■ 
sław a P anenkę , Józefa K r z y ż a n o w s k ie g o  i • ana u •

Po zała tw ien iu  wielu spraw  adm inistracyjnej natu iy  
U konstytuował się W ydział następująco.

D yrektorem  obrano D r. Łuczkiew icza, zastępcą D r. 
C zarnika, gospodarzem  D r. Paw likow skiego, zastępcą F a- 
uenkę, skarbnikiem  Targońskiego, zastępcą F iszera, sekie- 
ta rzem  Sanockiego, zastępcą Bilewicza, adm inistratorem  
B r. H eppego, zastępcą D r. Starczew skiego, i 10 e aizem  
Ja rock iego , zastępcą W alleka.

„Sokoł“ w  Tarnowie.
Myśl nasza ciągle je s t zwrócona ku pizyspoizeniu 

funduszu na budowę sali, w tym celu zwoła y z*a 
n a d z w y c z a jn e  W alne Z g r o m a d z e n ie  dla zm iany ostatniego 
P aragrafu  s ta tu tu  dotyczącego rozw iązania Towarzystwa.

P ierw sze Zgrom adzenie nie przyszło do sku tku  dla 
braku członków, ta k i zwyczaj wkorzenił się u nas, że 
członkow ie w szystkich praw ie Tow arzystw  chętnie składają 
■wkładki miesięczne, byle tylko nie obarczano ich posie
dzeniam i. D rugie za to  odbyło się przy  udziale 15 człon

ków na 180, pomiędzy tym i czterech w ydziałowych. Zm iana 
ostatniego paragrafu  była dla T ow arzystw a piekącą spraw ą, 
gdyż szan. Rada gm inna obiecała Tow arzystwu m iejsce 
pod budowę sali, jeże li paragraf osta tn i będzie ta k  zmie
niony, iż w razie rozw iązania Tow arzystw a na jak ie jk o l
wiek drodze, przejdzie m ajątek na własność gminy. D ziś  
spodziewać się może Towarzystwo, że szan. R ada uw zglę
dnić raczy prośbę, skoro tylko W ysokie c. k. N am iestn i
ctwo raczy zatw ierdzić sta tu t.

D rugą spraw ą porządku dziennego była prośba 
przez członków podpisana, co się tyczy jednolitego umun- 
dorowania, jednak wnioskodawcy nie było, a z podpisa
nych na prośbie było tylko dwóch. Rozebraw szy tę  spraw ę, 
przedstaw ia się rzecz następu jąco : Gdy K raków  w prow a
dził szaraczek w praw dzie nie wiele różniący się od ko
loru popielatego Lw owian —  ale zawsze się różniący, —  
gdy dalej krakowscy Sokoli nakryli głowy konfederatkam i, 
przeto Tarnów  szanując kolor staropolski i ru sk i to  je s t  
granatow y, pozostanie i nadal tak  ubrany ja k  go już  w i
działy m iasta  Lwów, K raków  i Rzeszów.

W ydział Tow arzystwa odbył dwa posiedzenia i po
stanow ił zarządzić festyn  dnia 30. m aja w drugie św ięto 
Zielonych Św iątek w ogrodzie m iejskim , w ybrał do tego  
odpowiedni kom itet u rządzający  i podzielił takow y na 
części.

Podczas ostatniego zebrania się w Sokole k rak o 
wskim w dzień pogrzebu ś p. J .  I . K raszew skiego p rzy 
rzek li członkowie Sokoła krakow skiego przybyć na za
proszenie Tow arzystw a tarnow skiego w raz z swym chó
rem. Spodziewa się Sokot tarnow ski, że i delegacje innych 
m iast zechcą poprzeć nasze cele budowy sali i na zapro 
szenie przybyć.

Do Tow arzystw a w miesiącu kw ietn iu  przybyli p p . : 
Nowicki Frauciszek, inspektor szkolny okręgowy, Z ajączko
wski Roman, kasjer kolejowy, Gncwa Adolf, m alarz, S il- 
b iger N atan , w iniarz, D r. Jó z e f  Pochroń, M atzenauer 
A ntoni nauczyciel ludowy, P ie trzy ck i K aro l, Chodorowski 
F eliks , Szczawiński Józef, Rechowicz W ładysław .

Dwudziesto le tn ia  rocznica z a ło ż en ia  T o w a r z y s tw a  S okoł .
(Ciąg dalszy).

Po ukończeniu ćwiczeń zebrało się w górnej sali 
budynku naszego Tow arzystw a liczne grono złożone z człon
ków rozmaitych deputacyj i członków Tow arzystw a. G dy 
cała drużyna zasiad ła  do stołów  przem ówił przewodniczący 
Tow arzystw a jako gospodarz podczas skrom nej ucz ty , 
a przypom inając przemówienie swoje przed ćw iczeniam i 
wygłoszone, uspraw iedliw ił, dlaczego W ydział zap rosił n a  
w ieczornicę zgromadzonych. Powodem głównym je s t  o k a 
zanie usiłowań i dążeń naszych w całej pełni i w p ra - 
wdziwem świetle, a podczas gdy w dolnej sali s ta ram y 
się o podniesienie sił fizycznych, w górnej sali m ają na 
celu zebrania, zbliżenie Sokołów i połączenie w je d n ą  
w ielką rodzinę dążącą wspólnemi siłam i do zam ierzonego 
celu. Z apraszając do skrom nej uczty wskazał, że w praw dzie 
fundusze T ow arzystw a dozwoliłyby na w ystaw niejszą ucztę, 
w przekonaniu jednak , że zebran i baczą, nie na jakość, 
ale jakiem  sercem rzecz podana będzie —  jesteśm i bardzo 
skromni, pow iedział, choćby dla przykładu, aby w yprzeć 
z życia codziennego zanadto rozpowszechnione życie nad  
stan , wielce dotkliw e w skutkach. „K u r jer lw ow ski“ z d a 
jąc  sprawę z tej wieczornicy mówi: była to  b iesiada ro - 
dzinna w rzeczyw istem  znaczeniu słowa, ow iana duchem 
b ra te rs tw a  i koleżeństw a, pełnego szczerości i tego ciep ła 
patrjo tycznego, k tóre przejm uje na w skroś naszego So
koła. Po posiłku pow itał D r. J .  M erunowicz jako  czło
nek W ydziału serdecznem przemówieniem, które zakończył 
toastem  na cześć delegatów  w szystk ich  T ow arzystw  bio 
rących udział w dzisiejszej uroczystości i prośbą, aby 
Tow arzystw a ich popierały  dążenia Sokołów. N a te n  to a s t 
odpowiedział D r. Zajączkow ski, jako delegat T ow arzystw a 
pedagogicznego:



Rzymianie mówili: „mens sana in corpore sano“. 
K tokolw iek zajmował się wychowaniem młodzieży, nietylko 
kształceniem ich umysłu, ale też i charakteru, urabia
niem ich woli, przekonał się, że wola, energia, charak ter  
nie wyrobi się w młodzieńcu, który  jest cherlakiem. A  po
nieważ Sokoł ma za zadanie z cherlaków wyrabiać ludzi 
z energią i hartem  woli, przeto z całem przekonaniem 
wznoszę toast na pomyślność Towarzystwa Sokoł i tegoż filij.

Po tem  przemówił Dr. Ł  u c z  k i e  w i c  z. Jednym 
z najpiękniejszych obowiązków moralnych je s t  wzdzięczność, 
j a k  z drugiej strony s traszną i czarną je s t  niewdzięczność. 
Sądzę iż powinniśmy skorzystać ze sposobności i dać wy
raz  uczuciu wdzięczności dla tego, k tóry  przedstawił 
naszą  petycję o subwencję Reprezentacji k ra ju ,  a której 
zawdzięczamy znaczny zasiłek. Nie wdając się w dalsze 
motywa wznoszę zdrowie członków Reprezentacji kraju 
w ręce obecnego posła D ra  Goldmanna. Niech ż v ia '  
(Oklaski i brawa).

Na ten toas t  odpowiedział poseł m iasta  Lwowa 
i członek naszego Towarzystwa Dr. G o l d  m a n n  jak 
n as tęp u je :

Szanowni Panow ie!  Miłą to je s t  rzeczą wypełnić 
swój obowiązek, jeżeli za wypełnienie obowiązku taką 
spotykamy wdzięczność, miłera je s t  słowo właściwe w wła- 
ściwem^ wypowiedziane miejscu, jeżeli za to słowo tyle 
czuje się serc bijących, t o t e ż  za wdzięczność mi okazaną, 
dzięki W am  składam, a jeżeli Panowie uważacie, że słowo 
moje w właściwem wypowiedziane miejscu w czemkolwiek 
się Waszym celom przysłużyło, nie moja w tern zasługa, 
bo gdybym nie miał takiego przedmiotu, pewnie nieudolne 
słowo moje nie zdołałoby przekonać ta k  Wysokiego Z g ro 
madzenia, jak iem  jest Reprezentacja kraju . Jeże li  mogło 
się  pochwalić skutkiem, mu-izę Wam Panowie podziękować, 
żeście insty tucją  AVaszą, Waszem dotychczasowem życiem 
20-letuiem dali mi przedmiot godny, abym go stosownie 
do sił moich zarekomendował względom Reprezentacji 
k ra ju .  To też w odpowiedzi na te  pochlebne dla mnie 
słowa pozwólcie, że w kilku słowach skręślę to, co zdaje 
mi się było powodem dla kolegów moich, że większościt 
swoją przychylili się do mego wniosku. Chwile takie jak  
dzisiejsza, to można powiedzieć, e tapa w drodze żywota 
naszego, to j e s t  cień rzucony przez rozłożyste drzewo. 
Zmęczony żarem słonecznym wędrowiec spoczywa chętnie 
w  tym cieniu, a zastanawiając się nad drogą, jaką  ma 
przebyć, jednocześnie rzuca okiem wstecz, aby jeszcze 
raz  objąć trudy  i mozoły, jak ie  przebył I  dziś Panowie 
znajdujemy się w tak  serdecznym zakątku, a jeżeli myślą 
sięgniemy w przeszłość i chcielibyśmy ja k  najprędzej 
przybliżyć się, jeżeli nie osiągnąć celu ostatecznego, niech 
mi wolno rzucić okiem wstecz i przed oczy wasze roz- j  

łożyć obraz tego, co Sokoł dokonał. Skromne jego po
czątki, skromny lokal, w którym rozwijał działalność swą. 
Z e  skromnego lokalu przeniósł się do własnego g m a c h u ; 
skromne były także początki ze względu na oddziaływa
nie  na zew nątrz, z pewnem niedowierzaniem spoglądano 
n a  tych, co chcą tracić czas na zabawy, ojcowie nasi na- ! 
zywali to dzieciństwem. Z tego dzieciństwa zrobiła się 
rzecz na  serjo, nie tylko w mieście naszem, gdzie bezpośre
dnio przypatrujemy się skutkom tych ćwiczeń, ale i w kraju  
całym poznano się na zbawiennych dążeniach tego Towa- j 
rzystw a i widzimy siecie rozrzucone po wszystkich miej
scach, wszędzie uważają ćwiczenia jako pierwszy krok do i 
wyrobienia siły nietylko fizycznej, ale i moralnej, siły 
woli, widzimy, że kto w sobie czuje moc i władzę fizyczną, 
uc eka się pod skrzydła Sokoła, a gdzie ich nie ma, s ta ra  
się  je  zawiązać. Nie dziw więc, kiedy się o takiem To
warzystwie mówi, że się serca pozyskuje. J a  też Wam 
jeszcze  r az  składam podziękowanie, żeście postępowaniem 
W aszem 20-letniem umożliwili mi osiągnięcie pomyślnego 
sku tku  słów moich.

Piję  zdrowie wszelkich Towarzystw gimnastycznych, 
wszystkich Sokołów rozrzuconych w k raju  naszym. (Huczne 
braw a i oklaski).

Potem zabrał głos obecny delegat i prezes Sokoła 
tarnopolskiego p. Dr. T r z c i n i e c k i :

Najmłodsze pisklę, nieudolne jeszcze do lotu, niepo- 
losłe pierzem, od kogoż la tać  się nauczy? Oczywiście od 
lodziców, od matki.  Ten sam duch, to samo ciepło, które 
ożywia m atkę ,  udziela  się także pisklęciu. Od bytu, lotu, 
od potęgi ducha matki zawisł także los nieudolnego jeszcze 
pisklęcia. Przedewszystkiem uważam tedy  za swój obo
wiązek spełnić zdrowie Matki, na  ręce czcigodnego Prezesa.

(Dok. n a s t ).

Urywki hygieniczne.
Zakład desinfekcyjny w B erlin ie .  J a k ą  doniosłość 

ma desinfekcja w sprawie powstrzymywania chorób za ra 
źliwych dokładnie wiemy, a doświadczenie poucza, że pn- 
bliczność bardzo chętnie przyjmuje wszelką nowość przy
noszącą je j  prawdziwą korzyść. Najlepszym dowodem tego 
tw ierdzenia je s t  sprawozdanie o berlińskim zakładzie 
desinfekcyjnym, z którego publiczność bardzo korzysta. 
Oto daty dotyczące ilości zgłoszeń i użycia apara tu ,  od 
1. lis topada do 15. grudnia 1886 na żądanie 261 osób, 
desinfekcjonowano 982 materaców, 17 sienników, 1504 
łóżek, 4437 sz tuk bielizny, 1239 sz tuk  ubrań, 2340 sztuk 
rozmaitych przedmiotów ja k  n. p dywanów, serwet sto
łowych, chodników, zabawek i t. d., 74 sz tuk  mebli, razem 
sztuk 10,593. P rzew ażnie  desinfekcjonowano z powodu 
szkarlatyny i dyfterji.  Ż e  przeto w wielu przypadkach 
zapobieżono dalszemu szerzeniu się chorób, wątpić nie można.

W alka przec iw ko nadużyciom  napojów w yskoko
w ych . Na czwartem dorocznem Zgromadzeniu niemieckiego 
Związku, mającego na  celu zwalczania nadużycia napojów 
wyskokowych, które odbyło się w czerwcu r. z. w Hatn- 
burgu, przekonano się. że Związek raźno w zras ta  i że 
owoce jego pracy są widoczne. Związek składa się z 30 
oddziałów i liczy 8000  — 9000 członków. Ze sprawozdania 
przytaczamy wnioski podane przez L a m m e r s a : Zgrom a
dzenie proponuje zakładanie odpowiednio urządzonych 
kawiarń, jako  bardzo skuteczny środek przeciwko zby
tecznemu używaniu napojów wyskokowych. D o ś w ia d c z e n i  
poucza, że kawiarnie w tym celu zakładane w małych 
naw et miasteczkach utrzymać się nie mogą. S ta tys tyczne  
dane z Anglii,  Szwecji i Norwegii wykazują, że w miarę 
wzrostu co do ilości kawiarń, zmniejsza się ilość użytego 
wyskoku i ta k  w latach 1876 — 1881 o 20 milionów fun
tów szterlingów, mniej wydano na zakupno wyskoku, 
a liczba uwięzionych za opilstwo spadła z 200 .144  na 
74 481. Najlepsze to świadectwo użyteczności kawiarń, 
lecz powinny być zak ła lan e  w ulicach o ożywionym ruchu 
w pobliżu fabryk i targowisk, a celem ich być powinno 
dostarczanie dobrej kawy i herbaty za najn iższą  cenę 
obok zwykłych, a pożywnych potraw. D la  zachęty do 
uczęszczania godzi się zaopatrzyć je w dzienniki, w p rzy
rządy  do zabawy jak  domino, szachy i t. d. Że przy b a r 
dzo niskiej cenie mogą być udzielane dobre pokarmy, 
świadczą ceny berlińskiego związku, k tó ry  za 5 fenigów 
sprzedaje */4 li t ra  kawy, herbaty, mleka, a za 10 fenigów 
filiżankę czukolady, bulionu, chleba z masłem, parę k ie ł
basek ciepłych, lub śledzia marynowanego Co jednak  po
dnieść należy, że przedsiębiorstwa te  przynoszą naw e t  
mały zysk, wprawdzie niewygórowany, bo też nie są one 
na zysk obliczone.

Suchoty  porywają w Paryżu przeszło 10.000 osób 
rocznie. W  latach od 1866 — 1870 umierało w nadsekwań- 
skiej stolicy co roku przeciętnie 8 0 0 0 - 8 5 0 0  osób. Od 
roku 1880 podniosła się t a  liczba do 10.000. W  r. 1882 
umarło na suchoty 10.129, w następnym 10.804, a  w r. 
1884 10.619 osób. W  ogóle na każde 5 wypadków śmierci 
przypada w Paryżu  1 z powodu gruźlicy (tuberculosis). 
Choroba ta  i r e  robi różnicy pomiędzy bogaczami i bie
dnymi ; jej ofiary rek ru tu ją  się z wszystkich warstw  spo
łecznych. Głównym jednak  powodem ta k  olbrzymiego roz-
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Wielmożnienia się g ruź l icy  zd a je  się być n ? z a > a (
Po niej w yu zd a n ie  w s z e lk ie g o  rodzaju, b ia  w ieże  
K ietrza  i fizyczn ych  ćw icz eń , n a g le  z a z ię b ie n ie  i .

Kolonje w akacyjne .
L w ó w .  W  „ G a ze c ie  L w ow sk iej"  czy ta m y :

K o m i te t  d la  spraw  kolonij ^  ̂ ^ X c y j n T p ™ ^  
ju ż  s ta ra n ia ,  aby  do tegoroczne)  o o m ^  lwowgki(jh szkół 
najmniej około 100  uczmow i ^  ^  ro z e s la l  listy  
Publicznych p rz y ją ć  m ożna W  *' , d la sp raw  dohra
sk ładkow e do osób, znanych z ofia . sk ładek .
Publicznego i u p ros ił  j e  o zajęcie się z 6
Nadto, w celu u zy skan ia

K «n y  p . W ła d y s ła w  j “ ,k o "  S t a w i e n i a  am ato rsk ieg n .  
Urządzeniem w  sa li  S o k o ła  p tz e   ̂ . - h m  
które  się  odbędzie  w  niedz ie lę  dnia 1 5 . . •

W  b ieżą cy m  roku w y sz le  k o m ite t  

do Ł iso w ic  obok M orszyn a. za  „ iezb ed n e  ku tem u
k n ro sto w sk iej. k t o , ,  to  P ° * ‘™
uelow i w arun k i, jak o  to  : p iek d żelazn ą . Ł a sk a w e
gó rsk ie , w od ę do k ą p ie li, i ‘ ■ a d resem : Z a rzą d
datki p ie n ięż n e  n a leży  p rzesy ła ć  pod a d res ^  
g łó w n y  T ow . p e d a g o g ic zn eg o  u lica  P  . . .

W W a r s z a w i e  pomyślano °. b iednej d z ia tw ie
j a k  bowiem „ K u rjer  W a r sz a w sk i^ ^  ^  ^  ] a t  orf?ani.

Grono osob, b iednych  słabow itych  dziec i,
żacją  koloni] k ie runku .
Zawczasu czym  ]uz  s t a ia n i a  y

Test z am ia r  o i le  n a tu ra ln ie  środki pozwolą zwię- J e s t  zam ia i ,  u i . z o r , a n ,zawac,
kszyć w tym  roku liczbę kołom. t  3 ^  ^
aby k o rz y s ta ć  z n ich  mogt l iczn ie jszy

raniom  prof, M arcelin ie  C z a r to r y sk ie j ,

pow sta je  w t a l e  znanein miejscu k ąp ie lo  wem kolonia
le tn ia  d la  dz ie  i  zołzowych z dniem 1. czerw ca  r. b ^ j a k o
filja k rak ow sk iego  sz p i ta la  św. L u d w ika .  N . •
t a  w  skrom nych  ty lko u rz ą d z i  się rozm
12 dziec i  (6 chłopców i 6 dz iew czą t) ,  l i c .ą ^  .)
l a t a  d w a se z o n y  po 6 ty g o d n i, zn a jd z ie  w  m ej um ieszoz -

nie w  tym  ro k u  2 4  dzieci.
L w ów  nie p o z o s ta ł  w ty le  W dążeniach wielce hu-

S a n i t a rn y c h ,  czego dowodem kolonja  .
uowie, k tó r a  już w roku  zeszłym i s tn ia ła  i 23 di«e 
się zaopiekowała. W  bieżącym  rc. u o onj c(j

t Zr k u b f e 7szłymW T p ^ T e g o ^  in ic ja to row ie  dok łada ją  
s t a r a ń  u t r w a l e ń  k o i j i  p rzez  zbudowanie w łasnego  p a 
wilonu D a t k i  n a  rzeez  kolonji leczniczej w R ym anow ie

j t s y j u u i e p  —
a  po dan ia  o p rzy jęc ie  D r .  J .  Ziuiinsm i.

K R O N I K A .

Hyniena  w  u n i w e r s y t e c i e  l wowsk i m.  l^z ‘ -ki usiło  
maniom na jznak om itszy ch  profesorów w ydzia łu  filozoficznego, 
ędzie  w y k ła d a n a  począw szy  od półrocza  zim0 ,.
:iena w u n iw ersy tec ie  lwowskim, prze  ewszys .
kandydatów s tan u  nauczycielskiego.  ̂ Do ma 
ojęcie o znaczen iu  liygieny, ten  pojmie, ze  • 
a zn a jo m ie n ia  się z t ą  a rcyw ażną  nauką ,  musi wy ac nie 
>bliczone k o rzy śc i  n ie ty lko  dla nauczycieli ,  a e szczeBo 
de d la  d z ia tw y  i młodzieży pow ierzonej opiece nauczy 
deli. W y k ła d a ć  będzie  D r .  J .  Merunowicz, członek na- 
zego T o w arzy s tw a ,  zaszczy tn ie  zn any  z samodzielnyc 
•rac i  n iew ą tp l iw ie  jeden  z n iew ie lk ie j  liczby lek a rzy

bardzo  dokładnie  zn a ją cy  k ra j  nasz  pod względem b ra k ó w  
i  n iedos ta tków  hygien icznyeh  W  odpow iedn ie jsze  ręce  n ie  
można było pow ierzyć wykładu, a  my podw ójnie  s ię  c i e 
szymy tym fak tem , bo n iety lko cieszymy się s tw o rzen iem  
k a te d ry  hygieny, ale i d la tego , że  w ta k  godne ręce  w y 
k ład  złożono A n i  n a  chwilę nie w ątp im y  zna jąc  d o k ła 
dnie m ającego w ykładać ,  że w yk łady  będą  bardzo  uczę 
szczane, a  ze w zględu  na w ażność p rzedm io tu  należa łoby  
uprosić ’ w ładzę  un iw ersy tecką ,  aby szersze j publiczności 
dozwolono korzy s tać  z w ykładów .

W s p r a w i e  g imn a s t yk i .  J e d e n  z nauczyc ie li  g im n a 
s tyk i  w W arszaw ie  o trzy m a ł od b rukse lsk iego  T o w a rz y 
s tw a  g im nastycznego  nas tępu jący  k w e s t jo n a r ju s z :

I l e  je s t  w W a rs z a w ie  osób u p ra w ia jąc y c h  g im n a s ty k ę ?  
I le  is tn ie je  to w a rz y s tw  lub zak ładów  g im n a s ty c z n y c h ?  
Czy is tn ie je  specja lne  pismo, poświęcone sp raw om

g im n a s ty k i?  , .
Co n a  te  py tan ia  odpowiedzieć w obec oboję tności

naszego społeczeństwa d la  g im n a s ty k i  kończy „ K u r j e r
w a rsz aw sk i" .  ,

My ze swej s t ro n y  przypom inam y, ze  p rze d  20  la ty
nie lep ie j  s ta ły  rzeczy  we Lwow ie, a le  e n e rg ja  m ałej
z p o czą tk u  g a r s tk i  d o k a z a la  cudu, p rz e ła m a ła  w szelk ie
trudności.  P rz y k ła d  L w ow a je s t  wymowny.

W s p r a w i e  z j a z d u  S o k o ł ó w  zam ieszcza  nas tęp u ją cy
te leg ram  „G a z e ta  N arodow a"  :

P r a g a  dnia 8 m aja.  Między C zecham i panu je  p o 
wszechne w zburzeu ie  z p o r o d u ,  że polic ja  c> do p u b li
cznego w ypraw ien ia  uroczystości jub i leuszu  S o ko ła  p r a 
skiego  ta k ie  pos taw iła  w aru nk i ,  że k o m i te t  ju b i le u s z o w y  
uchw alił  zan iechać uroczystości W sze lk ie  publiczne  p o 
chody ta k  z pojedynczemi depntao jam i obcych Sokołów , 
j a k  i w szystk ich  w ogóle razem  są zakazane .  W  u ro c z y 
stościach u d z ia ł  b rać  pozwoliła polic ja  ty lko  g im n a s ty k o m  
z A m ery k i  i z k ra jów  aus try jac k ich .  D ep u tac je  wolno 
w i tać  ty lko  w ew n ą t rz  dworców kolejowych. C zas p r z y 
bycia  obcych deputacyj m usi być n a  t r z y  dni nap rzó d  
podany .  Z  kolei, do m iejsc  ćwiczeń, t e a t ru ,  Besedy  i z ta m -  
tą d ,  wolno uczes tn ikom  udaw ać się ty lko  pojedyńczo. P i o -  
g ra iny  zabaw  i te k s ta  mów na  Zofinie i  t .  p. m a ją  n a  
ośm dni naprzód  być podane do wiadomości policji. G a low e 
p rzeds taw ien ie  te a t ra ln e  musi być osobno zam eldow ane. P o 
dobne obciążenia  w ydała  d y rek c ja  policji  w zg lędem  w y 
cieczki do T urn ow a . .

H las  N a ro d a “ , o rg an  klubu czeskiego p is z e :  „ A m
w na jc ięższych  czasach, p rzed  20 la ty ,  nie  zak azyw ano  
u roczystośc i  czeskich  w P r a d z e " .  „ P o l i t i k  p is z e .

P ra s k i  Sokoł u t r zy m y w a ł  w sto licy  k ra ju  p orządek ,  g dy  
j ą  P ru sacy  zala li ,  a  powołane do tego  o rg a u a  rzą d o w e  
P ra g ę  opuściły. D z is ia j  s taw ianym  j e s t  na  rów ni z K n o -  
tza in i  k tó rz y  zd radę  s tan u  p ropagu ją .  Co by to  pow ie 
d z ie l i ’ N iemcy L ibe rc a ,  gdyby im w w łasnem  mieście od
bycia pochodu zabron iono! Czyż to ma być p ie rw s z y  e ta p  
na  nowej drodze, k tó r ą  g a b in e t ,  op ie ra jąc  s ię  na  p iaw icy ,  
iść p r z y r z e k ł?  R ezo luc ja  policji j e s t  fa ta ln ym  b łędem , 
cobądź nas tąp i ,  my um yw am y r ę c e “ .

Młodoczesi z łoś liw ie t r y u m f u ją ,  ć w ik a ją c  s ta ro cze -  
chom z a rzu tem , do czego to  d o p ro w adz il i  sw oją u leg ło śc ią  
d la  rządu. Z  ca łego  k ra ju  syp ią  się te leg ram y  do P r a g i .  
R ezolucja  policji nosi d a tę  6. b. m. i  zo s ta ła  wczoraj d o 
ręczoną kom ite tow i.

Praga dn ia  11. m aja. D ep u ta c ja  p rask iego  S o k o ła ,  
złożona z p rzew odniczącego  kom ite tu  z jaz d u  D r. F .  C iżka  
i D r  R ie g e ra  u d a ła  się do W ied n ia  w celu u zy sk a n ia  za  
pośredn ic tw em  K lubu  czesk iego  znies ienia  z ak azu  obchodu 
j a k  i og ran icze n ia  p rog ram u  zjazdu . D ep u ta c ja  t a  ma z a 
m iar  up ro szen ia  po s łuchan ia  u  cesa rza .  N a  p o s ied zen iu  
p ra s k ie j  R i d y  miejskiej ,  D r .  Y lćek  podn iós ł  sp raw ę  z a 
k a z u  obchodu 2 5 - le tu ie j  rocznicy  Sokoła ,  nazyw ając  z a k a z  
„ukróceniem  swobód oby w ate lsk ich " .  W  końcu p o s ta w i ł  
wniosek, ażeby  R a d a  w y raz i ła  z tego  powodu sw oje  
ubolewanie . W n io sek  ten  p rz y ję to  bez dysku s j i ,  poczem 
w ybrano kom isję  „ad  hoc" d la  w y pracow an ia  odpow ie
dniej rezolucji.



Komite t jubileuszowy kongresu Sokołów wydal ode
zwę do wszystkich stowarzyszeń sokolich, w której z a 
wiadamia, iż skutkiem zakazu zaniechał zupełnie myśli 
u rządzenia  uroczystości. Żadnych kroków o cofnięcie tego 
zakazu nie poczyni, gdyż byłoby to nadaremnem. W  z a 
kazie tym, upatru je wielkie upokorzenie honoru sokolskiego 
i narodowego. „Nasza ambicja narodowa nie pozwala na 
to , iżby nasze upokorzenie powtórzyło się jeszcze w drodze 
instancyj “.

Odpowiedzialność za materjalne s tra ty  i konsekwencje 
moralne niech spadnie na tych, którzy  uniemożliwili tę 
uroczystość.

Z Wiednia donoszą: Między czeskimi posłami sp ra 
w iła  wiadomość o zakazie obchodu zjazdu wielkie w raże
nie. Poseł Gregr udał się do D ra Riegera z żądaniem 
zwołania w tym celu posiedzenia Klubu czeskiego. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa je s t  wątpliwem, czy rekurs 
uwzględniony będzie. Klub postanowił się wstrzymać od 
udziału, do czasu dopóki deputacja Sokoła odpowiednich 
kroków wpierw nie poczyni. H r.  Taaffe o zakazie wiedział,  
i  zgadzał się na  powody zakazu. Obawa demonstracji je s t  
główną przyczyną tegoż Prawdopodobnie deputacja Sokola 
posłuchania u cesarza nie otrzyma.

W ystaw a hygieniczna  w W arsza w ie .  Zdaje się, iż 
nic nie s tan ie  na przeszkodzie, aby w ys taw ę , stosownie 
do zamierzonego projektu, otworzyć 15. maja.

Nadzór nad wszystkieini robotami na placu przyjął 
na  siebie inżynier m. W arszaw y Grotowski.

Rozpoczęto już  urządzanie alei i kląbów.
Je d n a  z tych alei bardzo szeroko okrąży cały te ren  

wystawy i będzie s tanowiła przyjemny spacer dla pu
bliczności.

N a części placu od strony Łazienek urządza się skwer.
Podczas wystawy będą g ra ły  trzy  o rk iestry : w o j

skowa, strażacka i włościańska pod dyrekcją p. Namy
słowskiego.

Bardzo ważny projekt nadesłał Dr. Sochacki ze 
S ta re j  Wsi w przedmiocie urządzenia  działu hygieny p ra 
cowników rolnych, nad czem kom itet wystawy postanowił 
szczegółowo się zastanowić.

D eklaracje  napływają teraz coraz obficiej.
Z  pośród firm zagranicznych, oprócz Doultona & 

Comp., przyrzekły nadesłać swoje okazy: Van Houten
z  Amsterdamu (kakao i czekoladę) oraz p. Koszelew z Mo
skwy przetwory alkoh lowe

Z poważniejszych firm krajowych pp. Plewiński 
i  B eren t przedstawią przyrządy elektryczne używane do 
celów hygienicznych, a  p. Bolesław Horodyński wystawi 
pierwszy raz  wyrobione przez siebie proszki mięsne i mą
czki pokarmowe, sprowadzane dotychczas w dużych ilo
ściach z zagranicy

W  dziale hygieny sil fizycznych młodzieży, będ.ą 
u rządzone, pod kierunkiem specjalistów, ćwiczenia g im na
styczne, w których wezmą udział wychowańcy publicznych 
zakładów i ochron miejscowycu.

T ow a rzys tw o  p rzy jac ió ł  zd row ia .  Dobry projekt zo
s ta ł  dość rychło do skutku doprowadzony.

S ta tu t  Towarzystwa przyjaciół zdrowia w ostatecznej 
redakcji ,  po przetłumaczeniu na język rosyjski,  przesłano 
już  do opinji warszawskiego jenera ł  gubernatora

Ja k o  inicjatorowie i członkowie - założyciele Tow a
rzy s tw a  podpisani są pp. lekarze doktorzy m edycyny: 
Szokalski, Łuezkiewicz, Zalewski, Sokołow ski, Nencki 
i  Polak ,  wreszcie inżynier m. W arszawy p. Grotowski.

J e s t  nadzieja, iż s ta tu t  wkrótce zostanie za tw ie r
dzony, a  Towarzystwo w czasie trw an ia  wystawy hygie- 
nicznej będzie się mogło zawiązać.

Dla dzieci . Z nastaniem pory letniej w ogrodzie 
zoologicznym ma być urządzoną gim nastyka i inne roz
rywki fizyczne dla dziatwy.

Inic ja torką  i właścicielką tego przedsięwzięcia jest 
pani J .  J

Z pracy. W ielką sensację w mieście naszem —  piszą 
do „K urjera*  z Mińska —  wywoła nag ła  śmierć ucznia 
klasy p iątej tutejszego gimnazjum, Mieczysława Zaleskiego-

Był to chłopak niezamożnych rodziców, pilny i pras 
cowity, utrzymujący się ju ż  prawie o własnej sile.

Nadmierna i ciągła umysłowa praca przy slabem zdro
wiu wpędziła przedwcześnie młodzieńca do grobu.

A ta k  mózgowy pozbawił go życia wśród kolegów, 
na ławie szkolnej.

J e s t  to u nas w r. b. już  t r z e c i  wypadek nagłej 
śmierci skutkiem zbytecznego natężen ia  władz umysłowych-

P ra c a  gimnazjalna, ciężka już  sama przez się przy  
korepetycjach, któremi zmuszeni są zajmować się ubożsi 
uczniowie, je s t  prawie w tych warunkach  niemożliwą dla 
słabszych organizmów.

Trzy aż śmierci w przeciągu kilku  miesięcy z nad
miaru pracy umysłowej to nieco zawiele na j e d e n  za
kład  naukowy.

W arto  byłoby, aby miejscowe władze naukowe zwró
ciły większą i baczniejszą uwagę na zdrowie i siły swych 
wychowańków. (K urjer warszawski).

Rzeszów . W ydział Sokoła odbył posiedzenie w dnia 
4. b. m. Skarbnik wykazał ogólny s tan  kasy, k tóry wy
nosi do końca z. m 228 zł. 50 c t . ; z tego w ydatki wy
noszą 199 zł. 7 c t , więc czysty stan kasy przedstawia 
się w kwocie 29 zł. 43 ct. — Uchwalono wydać p. Mia
nowskiemu poświadczenie, że udziela w Sokole nauki g i
m nastyki; poświadczenia tego potrzebuje p. M. do egza
minu, jakiemu zamierza się poddać. Uchwalono wreszcie 
zakupić szafę na garderobę za kwotę 10 zł. i urządzać 
co niedzielę wycieczki piesze.

S tow a rz ysz en ie  obrony z d ro w ia  w Londynie. Na
ogólńem zebraniu tej młodej instytucji, bo dopiero od 5 
la t  istniejącej,  skonstatowano nader pomyślny rozwój t a 
kowej. Pomimo wielkiej ilości Towarzystw hygienicznych 
w Anglii,  instytucja ta  liczy już około 1000 członków, 
a  w tej liczbie znakomitych lekarzy i techników. K ażdy  
z członków podaje jakiś  przyczynek do podniesienia hy
gieny m ias ta ;  każdy zbadał pod względem san ita rnym  
dom swój i bada perjodycznie przy pomocy jednego ze 
stowarzyszonych inżynierów. (Zdrowie).

Już po z łożen iu  num e ru  otrzymaliśmy następującej 
treści te legram z P r a g i :

„Policie ptuvod zakazała, ostatni program obmezila, 
tlm ućinila slawnost nemożnou. Lito  nńm, że vńs nemuże- 
me tentokrńt bratrsky uvitati.  Na zdar!  P rażsky  Sokol“ -

(Policja pochód zakazała, program ograniczyła, tem 
samem uczyniła uroczystość niemożliwą. P rzyk ro  nam, że 
nie możemy W as tym razem po bratersku  powitać. Na 
zdar!  P rask i  Sokoł)

Od administracji.
W szelkie listy  i przesyłki uprasza 
się adresować do Administracji 
„Przewodnika gim nastycznego41 ul. 
Czarneckiego 1. 2. na ręce Dr- 
Tadeusza Heppego.

Treść : Korpusy wakacyjne — O gim nastyce ze stanowiska estetyki. — Przechadzki i wycieczki (c. d.). — Sprawy towarzystw 
gimnastycznych polskich. — Urywki hygieniczne. — Kolonje wakacyjne. — Kronika. — Od administracji.
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